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  Rozdział 1.


  Jade


  — Wstawaj, kochany. Spóźnisz się — wyszeptałam łagodnie i pocałowałam męża w policzek, po czym delikatnie odwróciłam go na plecy na niegdyś jego, a teraz naszym łóżku. Było to królewskich rozmiarów łoże, pokryte białą pościelą i poduszkami. Jedynym elementem nie w bieli była leżąca na podłodze kapa, ciemnoszara w białe i szare paski.


  Westchnęłam, gdy Eros nieoczekiwanie złapał mnie w talii i posadził na sobie okrakiem.


  — Spóźni się pan na zebranie zarządu, panie Petrakis. — Poprawiłam się na nim, żeby nie naciskać zbyt mocno na jego brzuch.


  — I co z tego? To ja jestem szefem. — Uśmiechnął się ospale, pieszcząc mnie dłońmi w pasie.


  — Och… przestań, bogaty chłopczyku… — mruknęłam bezceremonialnie, kusząco i prowokacyjnie.


  Otworzył szerzej oczy i spojrzał groźnie, już w pełni przebudzony, jak drapieżnik gotowy do polowania na swoją ofiarę… czyli na mnie. Serce stanęło mi na moment.


  Zaborczym gestem wsunął mi dłonie pod koszulę nocną i zaczął pieścić uda, wysyłając ciarki wzdłuż kręgosłupa.


  — Oj, nie.


  — Oj, tak, niegrzeczna dziewczynko. — Uśmiechnął się szelmowsko, po czym gwałtownym ruchem przewrócił mnie na łóżko i przygniótł do niego.


  — Erosie, stój, muszę… — Moje słowa zginęły w jego głębokim pocałunku. Rozluźnił się i splótł ciało z moim, poruszając się zmysłowo między moimi nogami. Prawą dłonią namiętnie pieścił moje ciało od piersi aż do ud. Ściągnął ramiączko koszuli nocnej, przytknął wargi do sutka i wessał go głęboko, aż zaczęłam jęczeć z intensywnej przyjemności.


  Gdy tak jęczałam i dyszałam, nagle oderwał usta ode mnie i spojrzał mi w oczy.


  — Dlaczego przestałeś? — spytałam zdezorientowana i sfrustrowana.


  — Powiedziałaś „stój” — odparł ochrypłym z pożądania głosem. — Co musisz?


  Wpatrywałam się w niego bez słowa. Moja twarz płonęła z pożądania. Ciało było tak rozpalone, jakbym stała w płomieniach.


  — Ja… ee… zapomniałam — odparłam niepewnie, próbując sobie przypomnieć, co chciałam powiedzieć.


  Uśmiechnął się i przyciągnął mnie bliżej. Nasze usta na powrót się zwarły i wznowiliśmy podróż do dzikich szczytów, rozpalając w sobie nawzajem pożądanie — głębokie i namiętne.


  * * *


  Trzydzieści minut później


  Szczotkowałam włosy przed lustrem toaletki, ubrana tylko w szlafrok. Właśnie skończyłam brać prysznic z Erosem i po raz drugi tego ranka się z nim kochałam. Był nienasycony, co rozbudzało we mnie namiętność i dzikość.


  Wczoraj wróciliśmy z dwutygodniowej podróży poślubnej na Bora Bora. Chcieliśmy zostać dłużej, ale Eros miał mnóstwo spraw do załatwienia. Czekały na niego ważne projekty i umowy, których nie mógł przekazać nikomu innemu.


  Przypatrywałam się jego odbiciu w lustrze. Wyglądał olśniewająco, owinięty w pasie tylko niewielkim ręcznikiem, który nie ukrywał wyraźnie zarysowanych mięśni brzucha.


  Zarumieniłam się, gdy zauważył moje spojrzenie.


  — Chodź ze mną — powiedział.


  — Mówisz poważnie? — spytałam i jakaś cząstka mnie się uradowała. Z przyjemnością wróciłabym do pracy jako jego asystentka, ale wcześniej uważał, że byłoby to niestosowne, gdyż byłam teraz jego żoną. Poza tym nie chciał, żebym się męczyła. Miałam się wyłącznie relaksować i cieszyć życiem.


  Nie zamykał się jednak na pomysł, bym wkrótce wróciła do firmy, jeśli naprawdę będę tego chciała. Miałam tylko najpierw ustalić swoje priorytety. Przyzwyczaić się do bycia jego żoną i skończyć studia.


  — Nie — westchnął z frustracją. — Rozpraszałabyś mnie. Nie potrafiłbym się skupić, gdybyś była w biurze. — Ściągnął ręcznik i założył majtki, a potem spodnie. — Mam mnóstwo rzeczy do nadgonienia. Ten dzień będzie bardzo napięty — mruknął z niechęcią.


  Założył białą koszulę i zaczął zapinać guziki. Wstałam, podniosłam krawat z łóżka i zabrałam się do zawiązywania go na jego szyi.


  — Jakie masz plany na dzisiaj? — spytał i położył mi dłonie na biodrach. — Nie chcę, żebyś się nudziła.


  — Bez obaw, znajdę sobie jakieś zajęcie.


  — Możesz iść na zakupy.


  — Kotku, kupiłeś mi już zbyt wiele sygnowanych sukienek, butów i torebek… a do tego bardzo kosztowną biżuterię, której nie powstydziłaby się królowa. Nie sądzę, żebym była w stanie to wszystko wykorzystać. — Pogładziłam go po torsie i zarzuciłam mu ręce na szyję.


  — Hmm… możesz poczytać. Poproszę Doris, żeby kupiła wszystkie powieściowe bestsellery „New York Timesa” z tego miesiąca.


  — Nie… nie, proszę, nie. Mogę sobie je kupić przez internet. Nie martw się, dam sobie radę. — Podeszłam do okna sięgającego od podłogi do sufitu i odsunęłam zasłony, żeby wpuścić trochę słońca. Przynajmniej to trochę ożywi nasz bezbarwny pokój.


  Właśnie. Nasz pokój był strasznie nudny i zawierał wyłącznie neutralne kolory. Czerń, biel i szarość.


  Wezgłowie łóżka, szafki, stoliki i wszystkie pozostałe meble były czarne. Dywan był szary, a podłoga biała. Pokój zaczął mi wyglądać niezdrowo. W tym momencie jedyną żywą barwą w nim były moje rude włosy.


  Rozumiałam, dlaczego Eros lubił neutralne kolory, wydawały mi się jednak nudne i bez życia. Będzie musiał się nauczyć doceniać wielobarwność, a ja najlepiej nadawałam się do bycia nauczycielką w tym zakresie.


  Życie jest piękne, gdy zawiera wiele barw. Wydobywają one z nas to, co najlepsze, i nadają większego znaczenia naszym doznaniom. Kolory wzbudzają w nas szczęście, ekscytację i chęć odkrywania. Wyrażają uczucia i uruchamiają różne emocje.


  — Może zajmę się wystrojem naszego domu?


  — Och, kochanie, to świetny pomysł. — Eros podszedł, przytulił mnie i czule ucałował.


  — Jesteś pewien?


  — Absolutnie. Możesz zacząć od sypialni. — Rzucił mi szelmowskie spojrzenie i pocałował zmysłowo w szyję.


  — Oj… jestem taka podekscytowana — wyznałam, przywierając do niego.


  — Ja też, kotku — pospieszył z zapewnieniem.


  Eros


  — Niespodzianka!


  Co do…?


  Moje wezgłowie z rzadkiego afrykańskiego mahoniu zostało zamienione na lawendowe. Czarne drzwiczki szafek były przemalowane na pastelowe kolory — brzoskwiniowy, zielony, niebieski i jasnoróżowy.


  Ściany… dzięki Bogu, nadal były białe.


  Ale w oknie wisiały kwieciste zasłony w odcieniach bieli, różu i lawendy. Na podłodze leżał kosmaty biały dywan z różowymi serduszkami na krawędziach. Łóżko… na litość boską, poduszki i pościel były różowe! Nie zasnę na różowym łóżku!


  Co ona, do licha, zrobiła z moim pokojem? Wszystko jest poprzestawiane.


  Na stolikach stały wazony z kwiatami, świeczki i figurki. Na ścianach wisiały tanie obrazy z kwiatami i pejzażami. Nawet moja półka z książkami została zapełniona romansami. Gdzie podziała się moja kolekcja Władcy pierścieni?


  Spojrzałem na Jade, która uśmiechała się z ekscytacją, z ożywieniem pokazując rękami na pokój.


  — Podoba ci się?


  Zatkało mnie. Byłem w szoku.


  Absolutnie mi się nie podoba. Zbyt kobieco. Wywal to wszystko i przywróć do poprzedniego stanu, w tej chwili! Tak miałem ochotę powiedzieć, ale nie chciałem zranić jej uczuć. Wiedziałem, że poświęciła cały dzień na zmianę wystroju.


  Próbowałem zmusić się do uśmiechu, ale nie udało mi się. Próbowałem skłamać, ale było mi ciężko. Skinąłem więc tylko i przytuliłem ją.


  — Jestem głodny i zmęczony. Zjedzmy kolację, okej?


  — Okeeej — odparła z widoczną niepewnością w głosie. Wiedziałem, że jeszcze coś ukrywa.


  Zjedliśmy kolację — przy świecach, z bukietami różnych kwiatów na środku stołu. Bardzo romantyczne.


  Ja jednak czułem irytację. Nie było mowy, żebym spał w tym różowym łóżku. Gdzie będę spał? Jestem wykończony. Miałem bardzo ciężki dzień. Marzę o moim starym łóżku.


  Musiałem jej to powiedzieć. Delikatnie. Na pewno zrozumie. Później.


  — Jak w pracy?


  — Masakra. W przerwie na lancz zdążyłem tylko zjeść kanapkę i wypić kawę.


  — Och, moje biedactwo… Szkoda, że mnie tam nie było, żebym mogła ci pomóc.


  — Jeszcze nie teraz, kotku. — Rzuciłem jej odprawiające spojrzenie i spróbowałem obiadu. — Ten stek jest twardy i… — I mdły. To najgorszy stek, jaki kiedykolwiek jadłem w tym domu. Mało brakowało, a powiedziałbym to na głos. Dzięki Bogu się powstrzymałem, bo wpadłbym w poważne tarapaty.


  — OCH! — wykrzyknęła Jade.


  Zauważyłem, że zesztywniała. Cholera! To ona przyrządziła ten stek.


  Poczułem się strasznie źle. Przypatrywałem się jej, czekając na jakąś reakcję, lecz ona tylko oddawała mi spojrzenie.


  — Ale jest bardzo pyszny. — Zmusiłem się do uśmiechu i Jade odwzajemniła go. I całe szczęście. — Ty go przyrządziłaś?


  — Tak. Ehm… jest trochę za długo przytrzymany… ale następnym razem dopilnuję, by wyszedł idealny. — Uśmiechnęła się słodko.


  Zjadłem go, udając, że mi smakuje.


  Przez cały posiłek nie odezwałem się ani słowem. Rozmyślałem o naszym pokoju. O kwiecistych zasłonach, lawendowym wezgłowiu i różowym łóżku. Nasz pokój przypominał tęczę.


  Gdy skończyliśmy jeść, wróciła do tego tematu.


  — Ehm… co sądzisz o naszym pokoju? Podoba ci się?


  Nasz pokój. Różowe łóżko. Nie ma mowy, żebym w nim spał.


  Milczałem. Ale nie potrafiłem dłużej ukrywać tego, co czułem. Musiałem powiedzieć jej prawdę.


  — Jest zbyt kobiecy. Zbyt kolorowy… jak tęcza — wyjaśniłem bardzo ostrożnym tonem.


  — Och, kochany, on wcale nie jest tylko kobiecy. To połączenie barw męskich i kobiecych. — Wstała i zabrała talerze do zlewu.


  — Są w nim kwieciste zasłony i wazony z kwiatami. Nie przywykłem do czegoś takiego. Na litość boską, Jade, ja jestem facetem! — Poszedłem za nią do kuchni.


  Odwróciła się do mnie.


  — Jesteś wkurzony.


  — Nie jestem — westchnąłem. — Podniosłem głos, żebyś mnie usłyszała.


  — Owszem, jesteś. Gdzie się podział kotek? Kochanie? Słonko? Nie pamiętam, kiedy ostatnio powiedziałeś do mnie „Jade”. — Zmierzyła mnie gniewnym spojrzeniem i wzięła się pod boki.


  Zmarszczyłem czoło i potarłem twarz.


  — Okej, jestem trochę… odrobinkę wkurzony, kotku. I doceniam, że zmieniłaś wystrój pokoju, ALE… musisz zrozumieć, że nie mogę spać w różowym łóżku.


  — Dlaczego nie? To tylko łóżko i… ee… kolor ożywiający nastrój.


  — Wiem… wiem… ale jestem mężczyzną, kochanie. To jak spanie w łóżku z waty cukrowej… i pianek. Zbyt dziewczęce.


  — W dzisiejszych czasach niektórzy mężczyźni noszą różowe rzeczy. Róż jest uniseks.


  — Kochanie, nie jestem jak niektórzy mężczyźni. Nie ma mowy, żebym kiedykolwiek ubrał coś różowego lub spał na różowym łóżku. Mam nadzieję, że jasno to wyraziłem — oznajmiłem swoim najbardziej autorytatywnym głosem.


  — Okej, dobrze, rozumiem. Nie musisz się wściekać. Zaraz zmienię poszewki na pościel i poduszki. I zasłony. A jutro rano przywrócę wszystko do pierwotnego stanu — odparła, po czym natychmiast wymaszerowała z kuchni.


  Cholera. Poszła sobie. Nie podobało mi się to. Wkurzyła się jak diabli.


  Poszedłem za nią i znalazłem ją zapłakaną w łazience. Siedziała na krawędzi wanny — w tym samym miejscu, w którym opatrywałem jej rany, gdy przypadkiem stłukła tę niby antyczną chińską filiżankę. Drobnymi dłońmi zakrywała twarz, a ramiona unosiły się gwałtownie za każdym razem, gdy tłumiła szloch.


  Do licha. Doprowadziłem ją do płaczu. Skrzywdziłem ją. Złamałem daną jej obietnicę — że nigdy nie będzie przeze mnie płakać — a byliśmy małżeństwem zaledwie od dwóch tygodni.


  Coś się we mnie otworzyło. Serce i dusza. Nagle wszystko przestało mieć znaczenie. Przestałem się przejmować różowymi łóżkami i materacami, nawet gdybym miał spać na nich do końca życia. Wytrzymam z kwiecistymi zasłonami, wazonami, świecami i tęczowymi ścianami i szafkami, dopóki będę miał przy sobie Jade. Kochałem ją — i to bardzo. Była dla mnie wszystkim.


  Była dla mnie całym światem i miłością mego życia.


  Doprowadzenie jej do płaczu i oglądanie, jak cierpi, wzbudziło we mnie najdotkliwszy smutek. Nie mogłem tego znieść. Nie chciałem, żeby płakała i cierpiała z mojego powodu.


  Musiałem przełknąć dumę i nauczyć się akceptować, że byłem teraz żonaty. Nie chodziło już o mnie i tylko o mnie, lecz o NAS — o mnie i Jade.


  Uklęknąłem przed nią i objąłem ją. Położyłem głowę na jej kolanach i powiedziałem:


  — Strasznie cię przepraszam, kochanie.


  Rozdział 2.


  Jade


  — Podoba ci się?


  — Uhm. — Zion oblizał usmarowane czekoladą palce. — Robisz pyszne babeczki, mamo.


  Przytuliłam go. Przepełniało mnie szczęście, że znowu mogłam się z nim zobaczyć. Bardzo tęskniłam.


  — Dziękuję. Cieszę się, że ci smakują, mój mały. Następnym razem znowu je upiekę, dobrze?


  — Kiedy znowu przyjdziesz, mamusiu?


  — Ehm… za miesiąc.


  — Za miesiąc? Nie jutro?


  — Nie. Nie jutro. — Znowu go przytuliłam. Szczerze żałowałam, że nie mogę widywać się z nim codziennie i robić wszystkich tych rzeczy, które każda matka robi dla swojego dziecka: gotować dla niego, kąpać go, czytać mu bajki na dobranoc, odrabiać z nim lekcje i codziennie zawozić do szkoły1.


  Od powrotu z podróży poślubnej miesiąc temu nie mogliśmy się z Erosem doczekać spotkania z Zionem. Ale Gonzalesowie nie wyrażali zgody. Zawsze mieli jakiś powód — wyjazd rodzinny, odwiedziny krewnych, obiecany Zionowi wypad do zoo i tak dalej.


  Gdy w końcu się zgodzili, powiedzieli, że możemy się spotykać z nim tylko raz w miesiącu. Nie podobał im się pomysł częstszych spotkań. Uważali, że nie byłoby to dobre dla dziecka, zarówno pod względem mentalnym, jak i emocjonalnym. Takie spotkania zamieszałyby mu w głowie, gdyż trudno byłoby mu na dłuższą metę pojąć, dlaczego ma dwie mamy i dwóch tatusiów.


  Wiedziałam jednak, o co tak naprawdę im chodzi. Bali się, że uczucia, jakie chłopiec żywił do nich, przeniosą się na nas — jego biologicznych rodziców.


  Byliśmy na pikniku w parku w Georgii. Nie mogliśmy wywozić Ziona poza miasto — nie spodobałoby się to Gonzalesom. Roberto upierał się nawet, żebyśmy oddali im syna po trzech godzinach.


  Nie mieliśmy problemu z jego żoną, Edną. Sprawiała wrażenie miłej i zdawała się rozumieć naszą sytuację. Ale z Roberto ciężko się było dogadać. Gdyby mógł, zupełnie odciąłby nas od Ziona. Jasno i wyraźnie zaznaczył, że chłopiec jest Gonzalesem i nigdy nie będzie Petrakisem.


  — Proszę, napij się wody, Zionie, żeby nie rozbolało cię gardło. — Podałam mu kubek z wodą. Wypił, nie rozlewając ani kropelki.


  — Oto twoje zamówienie, młodzieńcze, corndog i popcorn — powiedział Eros, który podszedł do nas z trzema corndogami i wiaderkiem popcornu z pobliskich budek.


  — Hura!!! Daj… daj… — Zion podskoczył i wyciągnął rączki w stronę przysmaków.


  — Chwilę, synu, bo się sparzysz. Te corndogi są jeszcze gorące. Dam je najpierw mamie, dobrze?


  Wzięłam od niego jedzenie i odłożyłam na talerzyk, żeby trochę ostygło.


  Eros usiadł na ziemi z wiaderkiem popcornu o smaku serowym i zaczął jeść. Zion przysunął się do niego i także sięgnął do pojemnika.


  Poczułam wzbierające w oczach łzy radości. Serce przepełniło się szczęściem na widok Erosa i Ziona razem.


  Ojciec i syn.


  Moi chłopcy.


  Mój świat.


  Moje życie.


  Eros wyglądał na bardzo zadowolonego. W zabawie z Zionem okazywał anielską cierpliwość, troskę i miłość. Mówił do syna bardzo łagodnym tonem, zupełnie innym niż władczy, autorytatywny, uparty głos szefa korporacji.


  Z łatwością sprawiał, że chłopiec czuł się z nami swobodnie. Nie mogłam uwierzyć, że jest tak fajnym ojcem i że czasem sam zachowuje się jak dziecko.


  Następnie puszczali razem latawiec. Gdy skończyli, Eros uczył Ziona kopać i łapać piłkę. Świetnie się przy tym bawili.


  Obserwowanie ich było dla mnie ogromną radością.


  — Następnym razem kupię ci samochód elektryczny, chcesz? Czy może wolałbyś rower? — usłyszałam pytanie Erosa.


  Gdy wczesnym popołudniem zjawiliśmy się u Gonzalesów, Eros dał Zionowi iPada. Wczoraj wieczorem kupował edukacyjne i dziecięce gry w sklepie z aplikacjami i ściągał je na ten tablet. Skończył około północy.


  — A mogę jedno i drugie, tatusiu?


  — Oczywiście, synu. Co jeszcze byś chciał?


  — Hm… pistolet do zabawy — odparł Zion.


  — Pistolet? Okej… Chcesz być policjantem, gdy dorośniesz?


  — Ehe… albo żołnierzem.


  — Żołnierzem?


  — Z wielkimi karabinami i wielkimi czołgami.


  — Co? NIE. Nie ma mowy, synu… — odparł Eros. — Będziesz CEO, jak ja.


  — Sejo? A co to takiego, tato?


  O, nie, Erosie. Wstałam i podeszłam do nich. Nie mogłam uwierzyć, że mówi Zionowi coś takiego. Czterolatek przecież nie zrozumie takich rzeczy. Na litość boską.


  — Kochanie… co ty robisz? — Zmierzyłam Erosa gniewnym spojrzeniem.


  — Ehm… ja… — wyjąkał i spojrzał na mnie z poczuciem winy.


  — Myślę, że to za wcześnie na rozmowę o przyszłości zawodowej syna, czyż nie? — On ma dopiero cztery lata, dodałam bezgłośnie.


  — Przepraszam, kochanie, poniosło mnie — zachichotał.


  Po trzech godzinach odwieźliśmy Ziona do domu. Nagle ogarnął mnie smutek. Trzy godziny z synem mi nie wystarczały — wolałabym, żeby były to raczej dni, lata lub całe życie.


  Eros


  Zrobiłem ulubione danie Jade, skrzydełka kurczaka Buffalo, ale tylko spróbowała. Nie miała apetytu na kolację.


  Zachowywała się tak od chwili, gdy opuściliśmy Georgię. Milczała. A gdy ją o coś pytałem, odpowiadała monosylabami.


  Smuciła się. Chciała spędzać z Zionem więcej czasu.


  Mnie też to dręczyło. Tym bardziej, gdy widziałem ją w takim stanie. Nie mogłem jednak nic z tym zrobić — Gonzales nie godził się na żadną propozycję.


  Zaoferowałem mu pracę w Nowym Jorku — jakąkolwiek, jaką potrafi wykonywać, z godziwą wypłatą — a do tego nowy dom i samochód, ale odmówił. Uznałem, że czuł się zobowiązany wobec szkoły, dla której jeździł autobusem. Widać było, że nie przyjmie od nas żadnych pieniędzy, niezależnie, jak dużych.


  — Myślisz, że to dobry pomysł, by kupić dom w Georgii? — spytałem i pociągnąłem łyk wina.


  Twarz Jade się rozjaśniła, ale tylko na chwilę i szybko na powrót przygasła.


  — Ale przecież pracujesz w Nowym Jorku.


  — Moglibyśmy przylatywać do Georgii na weekendy. Na przykład… opuszczalibyśmy Nowy Jork w każdy piątek po południu i wracalibyśmy w poniedziałek rano.


  — Myślisz, że to możliwe?


  — Jasne, kochanie. Sami o to zadbamy — zapewniłem ją. — To jak? Zapytać jutro Iñigo, czy ma do sprzedania jakąś nieruchomość w Georgii?


  — Och… — Uśmiechnęła się słabo, a potem po jej policzkach popłynęły łzy.


  — Kochanie, ty znowu płaczesz. — Odłożyłem widelec i nóż. Chciałem wstać, ale ona zrobiła to wcześniej i podeszła do mnie.


  Usiadła mi na kolanach i objęła za szyję.


  — Przestań płakać, kotku… wszystko będzie dobrze — powiedziałem. — Na razie dostosujemy się do tego, czego oczekują Gonzalesowie, a później… może pozwolą nam spędzać z Zionem więcej czasu.


  Przytaknęła i pocałowała mnie w policzek.


  — Nie rozumiem, dlaczego jestem ostatnio taka chwiejna. Wszystko mnie wzrusza i co chwilę płaczę.


  — Może masz PMS?


  — Wiesz, co to jest PMS?


  — Tak. Donovan mi powiedział — zachichotałem. — Kiedyś, gdy byłaś na mnie strasznie wściekła, stwierdził, że masz PMS.


  — Faceci…


  Pogładziłem jej talię, a potem uda.


  — Musisz jeść, kotku. — Wziąłem skrzydełko ze swojego talerza i włożyłem je Jade do ust. — No dalej, jedz.


  — Umm… mmm… ja nie… nie jestem głodna — odparła, przeżuwając mięso.


  Zjadłem resztę skrzydełka i oblizałem palce.


  — Kochanie, będziesz potrzebować energii. Dziś wieczorem nie będziemy tego robić na misjonarza.


  — Oj. — Oczy Jade się powiększyły. — Jest pan bezwstydny i niegrzeczny, panie Petrakis.


  — Ee… tylko dlatego, że jest pani tak seksowna w roli dziewczyny z okładki, pani Petrakis.


  * * *


  Wczesnym rankiem ospale przewróciłem się na drugi bok, żeby objąć Jade, ale łóżko okazało się puste. Usiadłem i zacząłem nasłuchiwać, czy jest w łazience.


  Usłyszałem jej jęki, krztuszenie się i kaszel — jakby wymiotowała.


  Natychmiast zerwałem się z łóżka i pobiegłem do łazienki.


  — Jade! Wszystko w porządku?


  Klęczała na podłodze przed muszlą i wymiotowała.


  — Źle się czuję.


  Uklęknąłem przy niej i pogładziłem ją po plecach.


  — Musimy pójść do lekarza.


  — Chyba… chyba jestem w ciąży.


  W ciąży? Jade jest w ciąży?


  Odebrało mi mowę. Oniemiałem.


  Nagle zobaczyłem w wyobraźni nasze przyszłe dzieci. Małą dziewczynkę o błyszczących oczach, szerokim uśmiechu i rudych włosach jak Jade… lub małego chłopca o poważnym wyrazie twarzy, brązowych włosach i krystalicznie błękitnych oczach… jak ja i Zion… Zion byłby zachwycony.


  — O, TAK! Znowu zostanę ojcem! — wykrzyknąłem z radości, ile sił w płucach.


  
    1 W świetle prawa obowiązującego w Polsce dane rodziny adopcyjnej nie są udostępniane, matka biologiczna nie ma prawa zasięgać informacji o oddanym przez siebie dziecku, a ono może odszukać rodziców dopiero po skończeniu 18 roku życia, więc w Polsce taka sytuacja nie byłaby możliwa — przyp. tłum.

  


  Rozdział 3.


  Jade


  — Jest lepiej? — Eros odgarnął mi włosy z twarzy, po czym przeniósł dłoń na plecy i zaczął je delikatnie masować.


  — Jeszcze nie, o Boże… — Zakrztusiłam się znowu i zwymiotowałam spaghetti, które przed chwilą zjadłam.


  Była północ, a ja poczułam przemożny apetyt na tę potrawę. Eros bez wahania natychmiast mi ją przyrządził. Zrobił ją dokładnie tak, jak sobie życzyłam — na słodko, z grzybkami i ananasami.


  Od paru dni niewiele jadłam ze względu na fale mdłości, które prześladowały mnie każdego ranka, a czasem także w nocy. Schudłam i osłabłam. Eros zaczął się o mnie martwić.


  Poranny bieg do łazienki, by zwymiotować, stał się moją rutyną. Eros przychodził za mną i pomagał mi, masując mnie po plecach i szepcząc miłosne zaklęcia. Robił wszystko, żebym tylko poczuła się lepiej.


  — Wolałbym sam przez to przechodzić. Nie mogę znieść oglądania cię w takim stanie. — Pocałował mnie w głowę i przytulił się do moich pleców. — Przykro mi, że musisz tego doświadczać, kochanie.


  — Jest okej, czuję się już trochę lepiej — westchnęłam i oparłam się plecami o niego.


  — Dzięki Bogu. — Przytulił mnie mocniej i ukrył twarz w moim karku. — Ciekawe, czy nasze dziecko to chłopiec, czy dziewczynka.


  Uśmiechnęłam się, podekscytowana naszym dzidziusiem.


  — A co byś wolał, chłopca czy dziewczynkę?


  — Nie mam żadnych preferencji odnośnie do płci. Już kocham nasze maleństwo, niezależnie od tego, czy okaże się chłopcem, czy dziewczynką. Ważne, żeby było zdrowe. A ty?


  — Ja czuję tak samo. Najważniejsze, żeby było zdrowe.


  — W takim razie musisz się dobrze odżywiać, kochanie. Nasze dziecko nie będzie zdrowe, jeśli ty nie będziesz właściwie jeść.


  — Staram się, jak mogę. Ale nie panuję nad falami mdłości, które przychodzą bez żadnej zapowiedzi. — Wyplątałam się z jego objęć, żeby umyć twarz i zęby.


  Położył mi dłonie na ramionach i zaczął je delikatnie i rozkosznie masować.


  — Poranne mdłości z Zionem były do zniesienia… te są o wiele gorsze — wyznałam.


  — Oj, oj! Ciii.


  — O co ci chodzi? — Zmarszczyłam brwi.


  — Może nasze dziecko ma takie rude włosy jak ty i odziedziczyło twój… temperament — wyjaśnił półżartem.


  — No serio? — Zmierzyłam go gniewnym spojrzeniem i wypłukałam usta wodą.


  Zaśmiał się, zadowolony, że udało się mu mnie rozgniewać.


  — Ale kochanie, to także jest dla mnie atrakcyjne, ten twój gorący temperament. Nawet gdy się wściekasz, wyglądasz olśniewająco.


  — Jesteś pan stuknięty, panie Petrakis. — Sięgnęłam po ręcznik i otarłam usta, spoglądając mu w oczy w lustrze.


  — A owszem, jestem. — Uśmiechnął się uwodzicielsko, a jego spojrzenie stało się rozmarzone.


  — Znam ten wzrok…


  — Jaki wzrok? — spytał z szerokim uśmiechem.


  — Ten, którym na mnie patrzysz. — Zaśmiałam się i uciekłam do sypialni.


  Dogonił mnie i złapał w ramiona, chichoczącą i szamoczącą się. Znał jednak moje słabe strony i bez trudu sprawił, że mu uległam. Opadliśmy na łóżko i po raz kolejny uprawialiśmy nieziemską miłość.


  * * *


  Następnego ranka znowu byliśmy razem w łazience.


  — Powinnaś wziąć ten lek przeciwwymiotny, który dostałaś od ginekologa.


  — Nie ma mowy. Mówiłam ci, że nie będę brać żadnych leków. Mogłyby zaszkodzić naszemu dziecku.


  — Nie zaszkodzą. Ginekolog zaręczała, że ten lek jest bezpieczny.


  — Kochanie, nie zamierzam ryzykować. — Otarłam usta ręcznikiem i wróciłam do sypialni.


  — To przynajmniej zastosuj naturalne środki, które zasugerowała.


  — Zastosowałam.


  — Wcale nie — zaprzeczył stanowczo.


  Spojrzałam na niego. Opierał się o framugę i wyglądał jak zaproszenie do grzechu, ubrany wyłącznie w szaro-białe bokserki.


  Wzruszyłam ramionami. Szczerze powiedziawszy, czasem zapominałam o poleconym mi przez ginekologa sposobie na złagodzenie porannych mdłości: chrupaniu krakersów w łóżku przed wstaniem i leżeniu przez 15 — 20 minut, żeby rozprowadzić soki żołądkowe i podnieść poziom cukru… i tak dalej.


  — Musimy zatrudnić dietetyka.


  — Dietetyka? Po co?


  — Żeby monitorować twoje zdrowie i dietę… żebyś nie doświadczała takich stanów.


  — Kochanie, nie ma takiej potrzeby. To strata pieniędzy. Potrafię o siebie zadbać. Już przez to przechodziłam.


  — Kotku, nie sprzeczajmy się o to. Ja chcę tylko zapewnić tobie i dziecku możliwie najlepszą opiekę i zadbać o wasze zdrowie.


  — Nie ma mowy. Nic mi nie jest — odparłam z uporem.


  — Nieprawda. Martwię się o ciebie. Nie odżywiasz się właściwie.


  — To normalne objawy w pierwszych trzech miesiącach. Jeszcze miesiąc i się skończą — nie zgadzałam się.


  — Nie sprzeciwiaj się. Potrzebujesz dietetyka — oznajmił swoim 
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